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Pismo poświącone sprawie robotników i inteligencji pracującej.
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UWAGA: Pre»nmeratq, 
ę n t  wszelkie należności 
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D z iś ! Pierwszy raz w Łodzi!
Tryum f sztuki itin em atografczn oj. Znakom ita n ow o ść .

D * iś l

U
Piotrkowska

Głównej.

„ D W I E  P R Z Y S I Ę G I
Aw anlarntcsy dram at wOc i a  
aktach 2 życia poszukiwa
czy złota. Największa atrak
c ja  zagranicy. — — — —

UWAGA! Pomimo ogromnej sumy zapłaconej za obraz, ceny miejsc zwykłe.

Uwaga; Cła (rouiireratorćw „Pracy4* taniej o Mk. 50. — oprócz niedziel i świąt

Przed konferencją 
gsnueńską,

Zsproszesle dla Polski.
(Od wUunego koresp,.J,

WARS- AWA. 18. , Jak ale dowia
d u j ,  do rządu polskiego nadesc!»  lu t
O prezesa  m inistrów  włoskich, Borto* 
U lego, lap ro ezen ie  na  konferencję fi* 
*1* lo w o -ekonom tezną  do G±nu'i.

WARSZAWA, 17. Dziś rząd  
|» )sk l za pośrednictw em  posła w ło- 
»kiego p. Tom assinlego oficjalnie za- 
P im-zony zosta ł na  konferencję eko- 
to-tmiczno-finansową, m a jącą  się  od- 
ł>v 8 m arca  w  Genui. Odpowiedź 
na zaproszenie oraz m ianow anie  de
legatów  n astąp i w  tych dniach .

P iu jia u  sowiecki.
LONDYN, 18. (PAT). Hav. Donoszą 

pi Rygi: Rząd Sowietów zamierza przed- 
fttuwić na konferencji genueńskiej na
stępujący program; spłacenie długów ro
syjskich” ¿wrot Rosji «statków handlo- 
%jch, zabranych przez Denikina, Jude- 
tek/,a i Wrangła, zwrot Syberji Wschod- 
tiiej. odbudowa ekonomiczna Rosji, wzno
wienie stosunków ekonomicznych z kra
bami zagranicznemu Donoszą również, 
ie  Kosję Sowiecką reprezentować będą 
Czir/.enn Curuga (?) i ŁuuaczarskiJ.

Stwiity pnsljSi lEiEliiti« 1 (ansa.
Y l, id (PAT) — J«k di wifcuuje

i ii; „T em p**, f-K-ósuwiciel so w ie tó w  w 
■otuiy.iio j ł  iy ł  a « tę  zaw iera jącą  ośw iad

czeń ł s  so  • i iy  p rz y k ry  re zo lu c ję  k o n - 
ftteticji w C . i  «.

liszpaija M d
MADRYT, 18 (PAT;. Rząd hisz- 

jcii^ki otrzymał ^aprosz^nie do wzięci* 
udziału w konferencji genueńskiej.

Prze'om w polityce 
francuskiej.

Miimy tress# saaiwii.
PAKYZ, 18 (PAT). Dziś przed po

łudniem pod przewodnictwem prezyden
ta Milleranda odbyło się pierwsze po
siedzenie Rady ministrów gabinetu Poin- 
oarego. Poincare mówił o sytuacji aa- 
Kranicznej, zdał sprawę se swojej ken- 
'¿erekcji z Lloyd Oeorgem i lordem Our- 
tonem; zabrał następnie głos minibter 
«karbu, który przedstawił położenie 
iaansowe państwa. Najbliższe posiedze
nie Rady ministrów odbędzie się w 
«siwsrtek. Na posiedzeniu tem ustaloor 

Ukat dakiaracji w labie.

Seniacjlne p j l i t ó l .
PARYZ, 18. (PAT). Dyplomatyczny 

sprawozdawca „Daily Mail* donosi, że 
na konferencji w Cannes między Lloyd 
Georgem i Briandem odbyły się narady 
w  kwestji Tangeru i że na tej naradzie 
przyjęto w sasadzie decyzję w sprawie 
umiędzynarodowienia Tangeru, odkłada
jąc ustalenie szczegółów ao* konferencji
angielsko-francusko-hiszpańskiej, mąjącej 
się odbyć w Londynie. Umowa ta wy
maga aprobaty prezydenta Poincarego/

Ci j  Ijlto  a t  ¡ iz e ra m ?
PARYŻ. 18 (PAT) N* depeszę po

witalną Poinca ć ;o z okazii ukonstytao- 
»snir * ę  ;eg- gabinetu Lloyd Gjuik« 
ir*e*!at telegrafczn.; odpow>«di, ł  której 
poiKrctla, że zabezpieczenie P aacji prze- 
c*#kti ewenla^Iuym atakom, olemiccka 
wypłata naleinych Francji odszkodowań 
ot a z poszanowanie trakUtu wersałakiego 
są to kw^stje, zdaniem rządu angielskie* 
i<>, intercsniące w r  -wmt) mierze r^ądy 
francuski jak i angieUki.

Położenia w ew nętrzne 
w  Anglji.

(Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu)
LONDYN, 18. Koła polityczne, zbli

żone do Rządu, oświadczają, że Lloyd 
George ostatecznie zaniechał zamiaru 
rozwiązania parlamentu. Zarówno Izba 
Gmin, jakoteż i Izba Lordów zbierze się 
na wspólne posiedzenie w oelu ratyfiko
wania ustawy o ugodzie angielsko-irlan- 
dzkiej oraz w celu rozważenia projektu 
budżetowego. Wczoraj wieozorem ogło
szony został komunikat kół urzędowych, 
potwierdzający powyższe oświadczenie. 
Komunikat stwierdza, że Lloyd George 
zrezygnował z zamiaru zarządzenia wy
borów do nowego parlamentu w miesią
cu lutym.

Omawiając te oświadczenia, koła 
parlamentarne zaznaczają, że zwłoka w 
rozwiązaniu parlamentu została spowo
dowana wskutek zerwania narad w Can
nes, co poderwało znacznie powagę 
Lloyd George’a. W każdym razie jest 
dziś rzeczą pewną, że premjer nie zrzekł 
się bynajmniej zamiaru przeprowadzenia 
nowych wyborów, które odbędą się też 
wkrótce pod hasłem przeprowadzenia 
jaknajwiększych oszczędności w gospo
darce wewnętrznej oraz pod hasłem od
budowy Europy, która to sprawa wywrze 
decydujący wpływ na wynik wyborów. 
W związku z tem, Lloyd George i inni

- wybitni członkowie Rządu wygłoszą w 
najbliższych dniach wielkie mowy poli
tyczne na zgromadzeniach publicznych.

Polityka polska
Tratfat p ils ia - tis s łL

(Od wkutego to n a c ji
WARSZAWA ia. Wesoraj przybył

z Pragi naczelnik wydział» środkowo 
europejskiego p. ALŁadoń i fcył przyj«*

ty  przez min. Skirmunta, któremu zdał 
sprawę z konferencji z posłem Piltzem 
w sprawie niektórych zmian w traktacie 
poleko-czesko-słowackim.

Sprawa j a n o r i j i j .
WARSZAWA, 18. (PAT). Biuro pras. 

min. spr. zagrań, komunikuje: Artykuły, 
które pojawiły się w prasie dzisiejszej 
w związku z wyjazdem p. posła Maxy 
są nieścisłe. Poseł Maxa wyjeżdża do 
Pragi w celach służbowo-informacylnych. 
W sprawie Jaworzyny nie było, jak  do
tychczas, żadnego u nas specjalnego ko- 
misarjatu, któryby się regulowaniem tej 
sprawy zajmował. Dotychczas sprawę 
Jaworzyny prowadzi się w Pradze przez 
-poahr Polski p: Piłca * rządem praskim. 
Przez to samo udział posła czeskiego 
był jedynie ściśle informacyjny.

Seia wilsflsti.
WILNO 18. (wł.) Pierwsze posie

dzenie Sejmu Wileńskiego, które miało 
się odbyć dn. 20 b. m. odbędzie się do. 
1 lutego z powodu nieukończenia spraw
dzania mandatów poselskich oraz prze
budowy gmachu teatru na Pohuiance, w 
którym Sejm ma obradować.

l a  dredie antfilatii.
WARSZAWA, 18 (wł.) Ministerjum 

b. dzielnicy pruskiej komunikuje, że od 
l-go stycznia r. b. w skład jego wcho
dzą: dopartament spraw wewnętrznych, 
departament rolnictwa i dóbr państwo
wych, departament przemysłu i handlu,

*y<
i gospodarczy. Zakres ministerjum b. 
dzielnicy pruskiej obejmuje zatem spra
wy, dotyczące powyższych działów ad
ministracji państwowej. Wobec tego 
we wszystkich sprawaoh, dotyczących 
innych działów administracji, zaintere
sowani winni się zwracać albo wprost 
do właściwych ministerjów resortowych, 
albo za pośrednictwem władz II Insty- 
tucyj, którym w Wielkopolsce i na Po
morzu powierzono odnośne agendy.

Z Komisji spraw zao iao lm itiL
(Od telasneyo ko ren lJL 

WARSZAWA, 18. — W dnia dzi
siejszym pod przewodnictwem p. Stani
sława Grabskiego w obecnoici p. mini
stra Skirmunta odbyło się posiedzenie 
komisji spraw zagranicznych. Bez dyska- 
sjł komisja postanowiła ratyfikować umó 
wę transytową 2  Niein.-s nu

Następni* p. miiUł»' Skirmnnt mó
wił o obeeuej sytuacji r  ;v narodowej 
w łączności s zaproskjo^., dUi* otrzy
mał rząd polski do wzięcia uwsiaiu w kon
ferencji genBcńskie).

W toku dyskusji ujawnił się przygo
towany atak P. S. L. ua rząd, Atat ten 
zaczął p. Rataj, zarzucając rządowi brak 
piana w ogólnej polityce zagranicznej, 
|ako dragi asermierz wystąpił p. Brył x 
zarzutami brak« piana w gospodarczych 
•U*a«ka«& s  Reają, a «aaszcit p. Witos

określił politykę zagraniczną rz^du jako 
nierealną. Atak nie znalazł oddźwięku w 
większości Komisji.

G tlr a a  lokatom«.
(Od własnego koretp.), 

WARSZAWA, 18. — Na dzisifjszeni 
posiedzeniu komisji prawniczej przyjęty 
u sta ł artykuł 6-ty nowelli do ustawy
o ochronie lokatorów, utrzymujący nada’ 
w mocy opłaty cs\ lokatorów «a świad
czenia rzeczowe, i. j. za światło, wodę, 
stróża, wywóz śmieci i t  d.

D i p t a t a  sowiecki w roli k o lp a n m .
. WARSZA.WA, \8. (wł.) Od jakiego* 
czasuspostrzeżono,2e warszawskie skrzyn
ki pocztowe są przeładowane przesyłka
mi, zawierającymi moskiewskie wydaw
nictwa komunistyczne. A że, zdaniem 
władz naszych, poczta polska nie może 
być używana za kolporterkę wydawnictw 
bolszewickich, przeto zwrócono uwagę 
na kilka skrzynek pocztowych. I oto w 
t.ych dniach udało się przypadkowo 
stwierdzić, iż urzędnik sowieckiej ukra
ińskiej reprezentacji w Warszawie p. 
Dementij Cygauczuk (i to nie tylko on 
sam!) pod osłoną nietykalności dyploma
tycznej zajmuje się ekspedycją tego ro
dzaju przesyłek za granicę. Jedynie 
cksterytorjalność uchroniła urzędnika 
sowieckiego od arosztowania i dalszej 
odpowiedzialności sądowej.

Jedna 1 p a m p  t i s & s i g a t ó i a a
,ii iii

WARSZAWA, 18. (rAT) Ktncti ra 
nadzwyczajnego komisarza do spraw re* 
patrjacji komunikuje: Stwierdzonem zo
stało, \ t  repatrjanci przybywający do P^!- 
ski nietylko z tego powodu zaszczep.cni 
są chorobami zai;£iueuii, iż w Rosji i a- 
naje głód, że pudióż z Rosji trwa całe ni' 
tygodniami, a nieraz i miesiącami, po !- . 
czas której rząd sowiecki nie zaopstrujs 
transportów w żywność,—ale Ic  podraża 
te odbywają się w wagonach tak zaw.s: >  
nych, U zdrowi nawet rcpattjauci n ba- 
wiają s'ę chorób zakaźnych, s  czę-to na
wet umietsją. Wobec tak wielkiego ryzy
ka ze strony przybywających lo Polski 
repatriantów, nadzwyczajny korni«** do 
spraw repatrjacji zwrócił się do M.,i. >pr. 
zagranicznych, ażeby pizy poau>cy swych 
placówek w Rosji ?epatrjantaral
i umożliwić im powrót do ktajn. Z dra- 
glej strony zwrócił się do repatijantów 
przebywających w Rosji, uświadamiając 
Ich, na jakie narażają się niebezpieczeń
stwa przy powrocie, chcąc ich tero za
trzymać, dopóki rząd sowietów nieasauaie 
tych wszystkich zaniedbań.

(Od Wnaeepo ftoretf.%
KUTNO, 1&. — Donoszą nam o nie» 

•łychanem zuchwalstwie bandytów, gratu
jących po wsiach i grabiących dwory oby
wateli ziemskie* ł
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W  m a ją tk u  S tts c g a c ta  w  K u t n o w -
- do  domti w łsfeidełi p*. Góreckich 

w tir:n;to w sobotę 14 b. m. o grdr. 8 
wieczorem s«5cin uzbrojonych bandytów, 
z tych jeden ssmaskowzny. Obezwładniw
szy njieszitsńców domu, xgronj?dxoaych 
przy Łclacji, cdcbraH I® res*rkt i ko
sztowności, następnie pod groźbą irfnrte- 
rzon/ch rewolwerów »prowadtto f>. Oó- 
reckiego do kasy, z której zabrali 480,000 
rek. w gotówce.

Na pożegnanie eświzdcryłł, i e  uwa
żną napad sa nieadaiy, po!ó*  bawiem 
nie e p a d ł trądów t te  w najbliższych 
dnU-h »rzedsiębierą wypraw« na jeden s 
«¡.i/.ikdw sąsiednich.

D w a  I m t l m i  Wirttn.
BERLIN, 18. (PAT). Na wczoraj

szym posiedzenia zjazdu partji centrowej 
knnrlerz Rzeszy Wirth wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem“dziękował partjl 
za aprobowanie jego kiernnku politycz
nego. Kanclerz motywował konieczność 
solidarnego współpracownictwa wszyst
kich narodów w dziele przyprowadzenia 
do równowagi ekonomioznej Europy, pod
nosząc przy tom, że narody te winny po
ruszyć kwestję odszkodowań niemieckich, 
jako ściśle związaną z zagadnieniem fi
nansowym i ekonomicznem Knropy. Kanc
lerz w ita z zadowoleniem zwołanio kon
ferencji genueńskiej, wskazujacą drogę 
solidarności, po której winny zdążać na
rody świata, aby zapobiec grożącej im 
katastrofie.’!

K im on  m zem ici.
PARYŻ, I* (PAT). Z okazji obję

ciu stanowiska prezydonta ministrów  
przesłał Poincare szefom rządów państw  
sojuszniczych przyjasne powitania.

I M )  t t l l r a i t iK .
BERLIN, 18 (PAT). Na wczoraj* 

fzeui posiedzenia zjardu partji centro
wej uchwalono S rezolucja: l)  w spra-* 
w i e  G. Śląska, w które) poddano kryty
ce uchwałę genewską, nznająo ją za 
krzywdzącą i niesprawiedliwą, 2} d o ty 
czy kwestji Saary, 3) w sprawie oku
pacji Nadrenji. Dr. Perscb w końcu 
swego przemówienia zaznaczył, 8« za
równo partia ceLtrowa, jak i cały naród 
niemiecki popiera politykę kanclerza 
Rzeszy i darzy go zaufaniem. Po przy
jęciu rezolucyj zebranie zamknięto.

S u n ec ii!  I n i i t l n l ł  i  i l a u w is t i
M M .

PARYŻ, 13. „Temps* donosi z Lon- 
dynu. że tamtejszy pełnomocnik sowie
cki Kraain zawiadomił Rząd Angielski, 
że Sowiety przyjęły warunki konferencji 
w Cannes, od których przyjęcia uzale
żniony został udział ich w konferencji 
genueńskiej. Wspomniane pismo podaje 
wiadomość tę % zastrzeżeniem i zazna
cza, • że o ile okaże się ona prawdziwą, 
wówczas Państwa Srzymierzone będą 
zmuszone uznać de juro Rząd Sowietów.
0 ile jednakowoż okaże się prawdziwo 
inne doniesienie londyńskie, bardziej 
prawdopodobne, a mianowicie, iż Rząd 
Sowiecki oświadczył, że ze względów 
zasadniczych nie może prowadzić żad
nych układów z przedstawicielami Państw 
burżuazyjnyćh, wyśle zaś swego przed
stawiciela do Genui tylko po to, by mieć 
tam swój głos, w tym wypadku Rosja 
nie bądzift mogła żądać, by przedstawi
ciele jej na tej konfereucji posiadali ró
wne prawa z przedstawicielami innych 
państw. O ile Rosja odrzuci rezolucje 
konferencji Rady Najwyższej w Cannes, 
wówczas wogóle jest rzeczą wątpliwą 
dopuszczenie Rosji do jakichkolwiek 
obrad.

Wiadomości telegraficzne.
(—) Angielskie Min. Spr. Zagranicz

nych komunikuje: Lord Curzon odjechał 
dziś do Londynu.

(—) Do parlamentu Rzeszy wnie
siony będzie projekt zniesienia twierdz 
Nadrenji: w Kolonji, w Koblencji, w Mo
guncji i Germerheid oraz zniesienia ufor
tyfikować nadreóskich.

(—) Rząd Sowietów wysłał drugą 
notę do Finlandii, w której to nocie do
maga się rozbrojenia Rosjan, którzy 
schronili się do Pinlandjł, wydalenia 
białych działaczy rosyjskich oraz wy
nagrodzenia «.trat poiilesioaych przez 
powstanie w Karelii.

(—) Pisma finlandzkie donoszą, że 
sytuacja wojenna powstańców karelskich 
znacznie się  poprawiła. Obfite opady 
śnieżne uniemożliwiają działanie wojsk 
sowieckich, niezaopatrzonych w narty.

(—? Kolejarze niemieccy uznali za 
nlewystarotająoą przyznaną im przez 
rząd podwyżkę. „Tageblatt" pisze, że 
wśród kolejnray panuje głębokie roz
drażnieni« i o He rząd niemiecki nie 
przyzna im pod wy lok gotowi są zastraj- 
kować.

(—> Z kół amerykańskich w Pradze 
komunikują, ta  rokowania Czechosło
wacji z finansistami amerykańskimi u* 
wieńczone zostały propozycją, że finan
siści udzielą Czechosłowacji potyczki 
w wysokości 25 miljonów dolarów płat
nych po 26 latach, udzielonyoh na 
8 proc. od sta.

(—) Czechosłowacja posiada obec
nie zgórą 4,000 cegielni o produkcji 
rocznej 2 tysiące miljardów cnąieł i 200 
miljonów dachówek. Jest to jedna 
czterdziesta część produkcji cegielni ,na 
całym świecie.

(__) Delegat polski przy Lidze Na
rodów Askenazy wyjechał w towarzy
stwie sekretarza lftgacji, p. Arciszew
skiego, do Warszawy dla złożenia spra
wozdania i  wyników ostatniej sesji Ligi 
Narodów, w szczególności załatwienia 
sprawy wileńskiej przed forum Ligi.

(—) Ostatnie rokowania angielsko- 
francuskie — zdaniem Lloyd George‘a— 
przyczyniły się do wyjaśnienia sytuacji. 
Angielska opozycja stoi zdecydowanie na

Suńcie ścisłego porozumienia angielsko- 
incuskiego. Program Poincarego nie 

budzi obecnie niepokojów Angiji, gdyż 
nie zawiera znamion przeciwko polityce 
angielskiej. Różnice dotyczą raczej na- 
tuiy formalne), niż natury istotnej.

(—) Gabinet Rzeszy Niemieckiej 
przyjął zaproszenie na konferencję w 
Oenai.

Kuraki, I. I. Ku tuzów, F. A. Załncki i I. 
G. Jakowlenko.

Do Rady Komisarzy Indowych
weszli:

Lenin — przewodniczący. Ryków, 
Ciurupa — w iceprzewodniczący, Briu cha
nów—komisarz ludowy aprowizaojl, Ła- 
naczarski — komisarz Indowy oświaty, 
Krasin — komisarz ludowy dła handlu 
zewnętrznego, Krestiński — komisarz lu
dowy finansów, Stalin — komisarz ludo
wy robotniczo-włoścjańskiej inspekcji i 
mniejszości narodowościowych, Szmidt
— komisarz ludowy prafcy, Trocki — 
komisarz iudowy spraw wojennych i mor
skich, Dzierżyński — komisarz ludowy 
komunikacji i spraw wewnętrznych, Sie
maszko — komisarz ludowy ochrony 
zdrowia, Dowgalewski — komisarz lu
dowy poczt i telegrafów, Cziczerin — 
komisarz ludowy do spraw zagranicz
nych, Bogdanow — przewodn. Wszech- 
rosyjskiej Rady gospodarki ludowej i 
Kuraki — komisarz ludowy sprawie<ili-
W0SC1.

Z giełdy warszawskiej.
Ola walut i dewiz zagrani tany ch 

usposobienie znUkowa.
Notowano: Dolary HOo.—

Mor «i niem. i 8.30
Fraaki franc 353.60
Franki belg. ' *25.-—
funty  azterł. lîjtoO.—

Kronika polityczna.
Polska i Łotwa.

, L * E  U U *  p o ś w  ęca a r ty k u ł  s to s u n 
k o m  p o le K o -ło t e w s k lm , m i ; d z y  in u e r a i p i 
s z e :

.N a l e ż y  z w r ó c ć  u w a g ę  r z ą d u  ło t e w 
s k ie g o  n a  t< o r t o l i i z t j o i ’?, ie  p o M y fc .1 >euo ' 
w  s to s u n k u  d o  P o ls k i  o y ł «  b r d z o  u a ie k ą  
o d  t e j , ja k ?  b_, ć p i .w m n « . P a .- . M a z i o w i «  
z » p o m n | a ł , ż e  a r m ja  p o L k a  p r a e U fa  k re w  
s *4  sa o s w o o o d ic n ie  Ł ^ t w y  z p o d  j a r z 
m a  b o lsse w icfci :g o  > n a w e t p o p ie r a ł L i 
tw ę  w  je j s r o a e  s P o is k ą . W y d a ł  o n  r ó w 
n ie ż  c a ły  s z e re g  r o z p o r z ą d z e ń , s k ie r o w a - 
n y c o  p r z e c iw k o  P o la k o m  n łie -z k a fą c y m  n a  
Ł o t w i e . P :O t e s t y  r z ą d u  p o ls k ie g o  n ie  m ia 
ł y  p o w o ż e n i a  i p r z e ś la d o w a n ie  P o la k ó w  
n a  Ł o t w i e  n ie  u s ta je . N i e  t r a c im y  je s z c z e  
m i d z k i ,  t e  Ł o t w a  z m ie n i  aw n b łę d n ą  p o 
l i t y k ę . P o w i n n a  o n *  « r o z u m ,e ć . t e  b a r
d z i e j  p e w n e g o  t p r z y m ie r s e ń c a  ja k  P o ls k a  
m ie ć  n ie  b i d z i e * .

D a le j  , L ‘ E : l i i r “  w w ra ta  n a d z ie j ę , że  
n o w y  poseł p )łr > i w  Ry ł z e , d r . j c i : k  >, 
z d o ła  p is e k o u s ć  i o t c r s H .  i e  e b e  r.a  
je ^ o  p o l it y k a  m t z e  z a s * k t d ? i ć  sa m e i Ł a 
t w i  i .

Niemiecka Narodowa Partja 
Pracy w Polsce/

Organizuje się w naszetn mieście 
Niemiecka Partja Pracy w Polsce. Zało
życielami tej partji są fposc-ł na -Sejm 
Friesśe, radny Utta i inż. Zerbt

Rząd Rosji Sowieckiej.
Pierwsze posiedzenie Wszechrosyj- 

skiego Centralnego Komitetu Wykonaw
czego zatwierdziło jednogłośnie prezy
dium Wszechrosyjskicgo Centralnego 
Komitetu Wykonawczego w n&stępują- 
oyra składzie:

Przewodniczący M. I. Kalinin, — I. 
Stalin, L B. Kamieniew, M. P. Tomski, 
J. B. Rudzutak, M. L Romow, P. G. Smi- 
dowicz, A. 8. Akukidze, A. D. C i u r u p a . 
CL L Piatiewskł, Oh. O. Rakowski, D. L

Korespondencie.

Z Tom aszowa*
(Odpowiedź na kłamstwa pepe-

sowców).
Organ P. P. S. .Łodzianin“ w nu

merze 321-lłtf z dnia 22 listopada 1j21 
roku podaje krótką notatkę z Tomaszo- 
wa-Mazowieckiego pod tytułem: „Kouieo 
Tryumfu N. P. R.*

W notatce powyższej jakiś zawio- 
dziony w swoich rachuukach pepeso- 
wiec, nie mogąe widocznie odżałować 
mandatu, który go ominął, podaje u- 
chwałę wiecu pepesowikiego, skierowa
ną przeciwko N. P. R.

Czego się  w tej uchwale nie za
rzuca enperowcomt Znajdujemy w niej po* 
tępienie wydalenia strajkujących urzęd
ników Magistratu, roitrwouienie fundu
szów aprowizacyjnycb, uchwalenie ła 
godzi nn<go dnia w handlu, zlikwidowa
nie Szkoły Realnej itd. itd.

Zaiste naiwny musiał być bardzo 
autor pepesowHkiej uchwały, lub też 
Indy widjum z  pod eiemnej < gwiazdy, 
skoro odważył się takim stekiem 
kłamstw karmić swoich to warzymy. 
Kłamstw, — lo  napewno wiadomy mu 
jest  dobrze skład obecnego Magistratu, 
w którym N. P. Rowcy posiadają za
ledwie 7 przedstawicieli. Od 7 robotni
ków z N. P. R. (aa 8 radnych) żąda 
aię tego, czego ci faktycznie w Radzie 
Mie.skiej przeprowadzić nie są  w stanie. 
Ten sam N. 1*. R. p o a ia d n  tylko 1 ław
nika w Magistracie.

Autor pepesowskiej notatki zapo
mina widocznie  ̂o poprzedniej Radzie 
Miejskiej i Magistracie pcpesowskich, 
które maj c obsolutiią większość, łącz
nie z towarzyszami z „Bundu" i z sjo- 
Distami, tak ładnie prowadziły gospo
darkę miasta i tak nadzwyczaj czule 
dbały o dobro proletaijatu, że ci nawet, 
którzy na nich głosowali, z kamieniami 
w ręku szli pod pepesowski Magistrat.

Zarzuty pod adresem N. P. R. siłą 
rzeczy upadają, gdyż każdy rozsądny 
proletariusz zrozumie, że w Radzie Miej 
skiej o przygniatającej większości ży
wiołu nirrùbotnicüego, 7 robotniiiów cu
du nie dokona.

Pepesowski. korespondent notatkic 
.Koniec Tryumfu N. P. R * pomylił si+ 
widocznie w tytule swojej koresponden
cji. Narodowa Partja Robotnicza zbyt 
silne ma podwaliny programowe, by 
tryum f jej mógł się kiedykolwiek skoń
czyć, podczas gdy z krwawych kari 
Polskiej Partji Socjalistycznej przebija 
już jej bytu: „Mane Tekel Fares*!*

Wasz.

Kronika ekonomiczna.
Wy: qść za d łu ż .n ia  

s k a r b u  polsk iego.
Ostatnie zebrania giełdy warszaw

skiej i notowania na nich kursu waluty 
polskiej świadczą niewymownie, że mar
ka polska stężała i kurs jej w stałym 
swym postępie, wzrastającym od 7 paź
dziernika do dnia dzisiejszego, dąży do 
zmniejszenia różnicy między sobą a 
walutami zdrowemi w granicach możli
wości. Nie jest to zjawisko oderwane 
i zależne od stanu gospodarki finanso
wej całego państwa.

Ze tak jest, a nie inae2ej, dowodzą 
w sposób oczywisty liczby zadłużenia 
Skarbu polskiego w Polskiej Krajowej 
Kasie Pożyczkowej w drugiem półroczu 
roku ubiegłego.

Ostatniego dnia czerwca roku u-> 
biegłego dług ten wynosił 139,025 mil-' 
jonów tuarek. W ciągu lipca powięk
szył się o 10 miljardów, w ciągu sierp
nia o 17,875 miljonów, w ciągu września
o ^0 miljardów. Zestawiwszy te liczuy, 
okaże się, że kwartał trzeci obdłużył 
skarb o 47, 7S miljonów.

W październiku dług ten jeszcze 
wyniósł 20,500 miljoDów marek, ale odi 
tego ml<*siąca stale się zmniejsza i U- 
wprost według postępu geometryoanogo, 
bo w listopadzie wyniósł tylko 16,500 
miljonów, a w grudniu tylk » 7 roiijar- 
dów. Kwartał zuś czwarty dał obdłuta- 
nle ogólne 42,500 miljonów, czyli zmniej
szyło się pigwie o 5 miljardów, auiżeB 
w kwartale poprzednim. Rok zaś 192£ 
zamknął dług skarbu, według cyfr ofic
jalnych w Polskiej Krajowej Kasie Pa
tyczkowej, liczba ¿21 mfłjardłw nm ek 
polskich.

P r z y w o ź  1 w y *'<’& * w  I3 * ta »  
pa«ixi« r .  £„

Główny urząd statystyczny pul^j* 
następuląee dane, dotyczące zagranice- 
nych obrotów handlowych Polski w li
stopadzie r. z.

Obroty handlu zagranicznego w li
stopadzie r. z. Przywóz wyniósł 8‘it.4SC 
ton, w ezem węgli z G. Śląska .¿ć.uTf 
ton, co wagonowo stanowi 79.-i pro*, 
całego naszego przywozu I JuOicni*» 
świadczy o związku gospodarczym ul- 

‘ski z Góruim Śląskiem.

0 pomoc dla repatrjantów.
Otrzymujemy następującą odezwę 

w sprawie pomocy dla repatrjantów:
Nowe widmo stanęło przed oczyma 

od strony wschodniej...
Wielkie rzesze rodaków naszych, 

pędzone męczarniami bez końca, ostat
kiem sił wloką się z Rosji i Ukrainy so
wieckiej do Polski.

Na starych szlakach męczeństwa 
polskiego rosną ze złowieszczym pospie
chem mogiły.

Ratujmy tych powracający chi Nie 
dajmy, by, wyrwawszy się ze szponów 
bolszewickich, ginęli na ziemi ojczystej! 
Czyńmy wszystko, by straszliwa niemoc 
nic uczyniła z nich mimowolnego narzę
dzia zarazy!

Komitet Pomocy Jeńcom przy Sej
mie i Polski Czerwony Krzyż, stając do 
wspólnej walki z  grożąccm Polsce no- 
wem nieszczęściem, wzywają Was, Ro
dacy, pomMrfe w tej ciężkiej pracy!, 

Zbiorową ofiarnością stwórzcie no
wy eudL.

Podczas zbiórki, urządzanej na 
miach Rzeczypospolitej całej od rl 2» 
stycznia do-c lutego 1922 r. win- • <\ 
składajcie ofiary pieniężne, produk .-y- 
wnościoWe, odzież, bieliznę w na. in
szych na ten cel sformowanych korni*-, 
tach miejscowych lub też wysyłajcie pic - 
niądze do Warszawy, do Pocztowej K sy 
Oszczędności na rachunek bieżący Mar
szałka Sejmu, W. Trąmpczyńskiego. .:r. 
8360, a  prodnlcty, odzież i bieliznę <1» 
składnicy Komitetu Pomocy Jcńcom - 
Warszawa, Krakowskie Przedmie^ i
N: eo.

Prezes Komitetu Pomoey Jeacoat 
Marszałek Sejmu: (—) Trąmpczyńsku 
Wice—prezes: (—) W. Janasz. Członk o
w ie prezydjum (—) B. Bary laki, (—> J. 
Sieciński. Prezes Komitetu Polsk. tow. 
Czerwonego Krzyża: (—) Józef Hall r. 
Prezes zarządu Polsk. Iow. Czerwonej** 
Krzyża: (—) Z. Zaborowski, 1 Wicepreze* 

j(—) ri. rotocki. Sekretarz: (—) A. Pas»- 
\kowska.
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Kości niezgody.

u

$mi«rsnem byłaby twiordzić łub 
prsewid -rwać, że p. Poincare, objąw
szy uciążliwy niezmiernie spadek 
po p, Briand'zie, urzędowanie sw e  
rozpocznie od pogardliwego odwró
cenia się tyiem  w stronę Londynu, 
inicjując tym sposobem całkowicie 
samodzielną i niezależną od innych 
mocarstw t. zw. sprzymierzonych 
zagraniczną politykę Francji. Mo
carstwa te, a w szczególności An- 
glja 1 Francja, pomimo dzielących
i c głębokich nieraz różnic, zbyt śol- 
le związane są na długie lat dzie

siątki klauzulami wspólnie podpisa
nego Traktatu, zbyt realnie są za
interesowane w  nalełytem rozwikła
niu splotu wypływających z tego 
Traktatu zagadnień, by choć na 
chwilę można było ^przypuścić, żo 
polityka wzajemnych dąsów, ukłuó 
i pochodzącego z nich rozdra2nienia 
zajmie miejsce zrozumiałego i wy
tężonego poszukiwania dróg, gku u- 
zdrowieniu chorej na wycieńczenie 
Europy i zabezpieczeniu jej Istotne
go pokoju wiodących.

Z tych to względów, pomimo 
sensacyjnej wprost zmiany na sta
nowisku premjera gabinetu francu
skiego. sprawa układu czy przymie
rza gwarancyjnego pomiędzy Anglją 
a Francją nie przestała być na Za
chodzie ani na chwilę — aktualną. 
Już po upadku Briand‘a, spokojny I 
ostrożny „Tempa" z dnia 14 b. m. 
pisze m. innemi w  swym artykule 
Wstępnym: .Podczas gdy kwestjn 
odszkodowań wymaga jeszcze dro
biazgowych studjów. podczas gdy 
konferencja genueńska jest tylko 
muzyką przyszłości, pozostaje prze
cież jedno zagadnienie, które musi 
być załatwione niezwłocznie. Jest 
to akt, który (Ulepszyłby sytuację 
nietylko dwóch krajów zaintereso

wanych, lecz całej Europy. Jest to 
akt. który skonsolidowałby sprawę 
pokoju, ułatwił spłatę odszkodowań 
1  stał się  początkiem nowej ery, 
gdzie niepokoje i  n ienaw iści ustą
piłyby m iejsca wspólnej pracy dla 
dobrobytu ogólnego. Tym aktem  
zbawiennym a pilnym byłoby pod
pisanie umowy francusko-angiel
skiej“.

Nikogo więc dziwić nie powin
no, że pierwsze kroki.p. Poincaró‘go  
skierow ane są ku nawiązaniu przer
wanych w  Cannes neegocjacyj na 
tem at wspomnianej wyżej umowy, 
choć oczyw iście p. Poincarć ina
czej niż p. Briand formułuje umo
w y  tej warunki. W edług otrzyma
nych dotychczas wiadom ości, nowy  
premjer francuski eliminuje przede- 
wszystkiem  z dyskusji w szelkie  
targi, uchybiające godności Francji, 
jako w ielk iego m ocarstwa, które 
niezręcznie —  ku słusznemu obu
rzeniu opinji francuskiej— rozpoczął 
na jasnym  brzegu p. Lloyd George. 
Nie może więc być odtąd m owy o 
w spółzależności kwestyj Angory, 
Tangeru lub łodzi podwodnych i 
sprawy rodzącego się z takiem i 
trudnościami porozumienia.

Do tekstu przedwstępnego u- 
kladu, opracowanego przez p. Brlan- 
da, p. Poincaró wprowadza bardzo 
istotne korektywy, jak: 1) zapew
nienie. że układ będzie automatycz
nie odnowiony po upływie lat dzie
sięciu; 2) sztaby generalne sprzy
mierzone opracowywać będą wspól
nie plany mobilizacyjne; 3) wresz
cie — co najważniejsza — zapew
nienie wspólnej interwencji angieł- 
sko-francuskiej na wypadek zaata
kowania Polski prsez Niemcy.

Ta ostatnia, tak wiele nas ob
chodząca korektywa p. Poiccarego

jest i będzie bezsprzecznie najistot
niejszą kością niezgody w  dyskusji 
dyplomatycznej pomiędzy Paryżem  
a Londynem. P. Lloyd George, jak  
pisaliśmy to niedawno, chce układ 
gw arancyjny zamknąć w  bardzo 
szczupłych ramach wypadku, gdy 
Francja zostanie bez sprowokowa
nia bezpośrednio zaatakowana przez 
Niemcy. Notabene —  Anglja prag
nęła sobie zarezerwować prawo sa
modzielnego określenia istnienia  
czy też nieistnienia casus foederis. 
Koncepcja francuska, o w iele  szer. 
sza, pragnie stworzyć taki układ, 
któryby, poręczał nienaruszalność 
granic państw, powstałych mocą 
Traktatu W ersalskiego, a wśród 
nich przedewszystkiem — naturalnej 
sojuszniczki francuskiej —  Polski,—  
słowem  układ, gwarantujący powo
jenny status quo w  Europie.

Opinja angielska w  w iększości 
sw ej jest tym zamierzeniom fran
cuskim przeciwna. Mężowie stanu 
Anglji oświadczają szczerze i  bez 
ogródek, że państwo ich nie chce 
się  angażować w  .polską politykę 
Francji*. Przyczyny tego stanow i
ska są zupełnie zrozumiałe. Dość 
przebiec myślą wypadki lat ostat
nich, by ujrzeć, jak na dłoni, że 
Anglja przeciw staw iała s ię  stale i 
konsekwentnie interesom potężnej

Polski. Czyniła to głów nie w  za
miarze osłabienia tą drogą—Francji 
będącej jedyną poważną współza
wodniczką Anglji w  koncercie mo
carstw  europejskich. W szelkie p o - . 
sunięcia Foreign Off.ce czynione 
były z pełną i uzasadnioną świado
mością, że każde podstawienie nogi 
Polsce, każde uderzenie w  aspiracje 
polskie prędzej czy później odczuje 
na sw ej skórze —  Francja.

Bez przesady rzec można, i i  
obecnie zagadnienie granic i bez
pieczeństw a Polski, nieustalonych w  
dostatecznym stopniu Traktatem  
Wersalskim, staje się punktem cięż
kości w  rokowaniach o ulłlad gw a
rancyjny pomiędzy zachodniemi po
tęgam i. Konieczne jest, by w  de
cydujących momentach tych roko
wań nietylko p. Poincai 6 bronił na
szych interesów. Przed dyplomacją 
polską stają olbrzymie zadania. Od 
tego, czy zadaniom tym sprosta, za
leżeć będzie w  dużej mierze sposób i 
forma usunięcia istniejącego dziś 
naprężenia pomiędzy stolicami Za
chodu. N ie moż< my dopuścić, by 
odprężenie to miało się  odbyć kosz
tem w ystaw ien ia  na niebeżn v z e ń -  
stw o okupionych tyloma < f  r tmU 
niepodległości i całości Rzeczypo
spolitej.

B D.

Propaganda antypolska zagranicą.
O skarżenia p ro feso ra

Seailla*.
Nasi liczni wrogowie nie zasypląją 

gruszek w popicie. Wewnątrz Polski u- 
trzym ują wielką armię agentów, opiera
jących swą agitację komunistyczną i.- 
rosyjsko-niemiecką na licznych niestety 
w Polsce emigrantach rosyjskich, nie
mieckich kolonistach w b. Dzielnicy 
Pruskiej, żydach, oraz najciemniejszych

żywiołach proletarjatu miejskiego i wiej
skiego.

Nazcwnątrz, to jest we Francji, 
Anglji 1 Włoszech zmobilizowali też % 
jednej strony wszystkich prawie socjali
stów, a nawet część radykałów, nie mó
wiąc już o komunistach, a z drugiej 
strony za pośrednictwem reakcyjnych e- 
migrantów rosyjskich w rodzaju Salo
nowa i Kokowcewa, którym sekundtyą 
w agitacji aniypolskiej „demokraci“ Mi- 
lukow, Konowałow itp., oddziaływują oał

Krytyka nauk Dar
wina i Nietzschego

i uzasadnienie nowego kierunku 
rozwoju iycla  na ziemi.

H -gi odczyt prof: dr. L. Petraiy ckiego.

Dla podlęda VrytylH nau'<l Darwin« 
•rzeba być albo darwinistą, albo jego 
przeciwnikiem doić silnym, «by prze- 
*i»atawc tamtym wywodom — nowa 
•part« na właanym światopogląd Me. 
$rct. Petraiycki, zamierzając poddać 
teorje Darwina podwójnemu Kryterium— 
rozumowania 1 e»rawdzan:a fastów, za- 
kreślił «obie zadania śmiałe i trudne, 
niemniej prac to logiczne i srotumiałe s

S«nktu widzenia n*u owepo. Uwalając.
I W omówionej ogólnie w poprzedniej 

prelekcji nauce Darwina, oraz w litera
turze komentuącej go, czyli t  zw. dar- 
triniśmla. tkwi cały »sera}; błtdów, wy
nikających s  nieścisłego ro umowanja 1 
niedostatecznego sprawdzań a faktów, 
Pnstanoarił w apoaób d«du cy<ny w y  
kąsać na poszcse£Ól<<yrb przykładach, 
*a czem ta niedo ładnośc* ołegaą, 
tak powalają i gdzie tch znajduje aię 
Sri yc i ina.

Mlesaprzeczeną Istotą nauki dar- 
fcinictyczne) jest wal ca o byt w naj
ogólniejszej i najbezwzględniej sza j fur- 
Siie, a co zatem idzie potwierdzenia j e j 
•tubać należy w stosunkach istot Ży
wych aa ziemi bez oglądania sią na 
SekrewieAatwa, węzły rodzinne ect.

Opierając Się aa teł hypotezie, 
Hot. Petraiycki zadał eobfe następu* 
kce pytanie: Czy istnieje walka o byt 
Między rodzeństwem? Gdyby tak było, 
tdyby walka ta iatniała w jednym ga
rnku I przec edziła dziedzicznie z po
kolenie aa pokolenia, «ifeunikmoną jaj

konaekwencją etaloby aią eamowyniez» 
czenie, zani^ da nago gatunku. Jeden z 
najpowabniejszych darwinistów — ada- 
nieas proi P. — Ludwik Platta, na po
twierdzania taorji Darwina przytacza 
fakt następujący: Obserwując karmie
nia ssaków, sauwaftp! wśród nieb walką
o  pierś matczyną, w wyniku której 
słabsi zostają odepchnięci 4 — z głodu 
umierają.

Wywodowi uczonego niemieckiego, 
komentu ącego w apoaób powytesy Dar
wina, prof. P. zarzuca przedewszyefniem 
nh'doładrł<>ść. Pakt, o  którym mowa, 
tatnleć mole niewątpliwie, lecz esy w całej 
rozciągłości? czy istotnie zdarza ai?, śe 
siła i egoizm decydują o nakarmieniu 
głodnego zwierzęcia* a więc i o ego
*ycu, loaztem oaobników słabszych?

Stanowczo—nia. 1 tu prof. P. z 
Imponującym apokojeai uczonego, po
siadającego pewność, it zaprzeczenie 
jego nie |ast d;ełe«ty;:siym frazesem 
tylko, lecz dowodem, opartym na ekspe
rymencie 1 własnej teorji psychologicz
nych impuUów, ekrzyto«ał szpadę a 
przeciwnikiem.

Gdyby zwierzęta miały pamięć, 
gdyby mogły notować, która z dz'ec, 
tak bardzo podobnych do siebie, zo* 
stało jut »a»poko,on*¡ instynkt tnacie- 
rzyAskl wy«.>uezełby walka głodnych, 
atoauiac errawiedHwy podział

Natura jednak urządziła Inaczej. 
Oto istnieią Ł zw. impulsy, uczucia nie- 
załeine od strachu, gniewu Itd., do któ- 
rych w stosunku wprost proporcjonal
nym znajduie sis energ'a. Im większa 
Impulsy, tem energja więkaza Porto
we t stworzenia głodniejsze maią sil« 
n e szy apetyt (impuls), a zstem ener
giczniej w«lczą o poływienie. Prof. P. 
sprawdził teorję impulsów w apoaób 
poniższy:

Nakarmiwszy 3 pudle mlekiem mat
ki, zamknął je na pewien czas w od
dzielnym pokotu, poczem zamscenizo- 
wał wspólnie z pozostałem), słabazemi. 
Innej rasy »ecz r itam i—karmienia. Có¿ 
aię okazało? Nie nakarmione ociątałe

pudle odnosiły zwycięstwo w pozornej 
waica o  pierś matczyna, lecz mniejsza, 
atabsae, ale głodne—szczenięta.

1 w tan sposób słabe zwyciężały— 
ailne. %

W dalszym ciągu swego odczytu 
omówiwszy stosunki między obcym, 
które równiet powinny być solidarne, 
gdyś forma ta*a ma większe szansa za
chowania gatunku, — prof. P. przeszedł 
do faktów, potwierdzających pozornie 
darwinowską wsl*ę o byt

W przytoczonych, a znanych po
wszechnie przykładach poierania w wo* 
d cb zamkniętych mniejszych szczupa
ków —• przez wlęktzej rozszarpywen a 
przez zgłodniałe żtado wilków, eskortu- 
lących aanle w zimie—ranionych towa
rzyszy; dobijania kulawe! wrony prsez 
Inne, a wreszcie zabijania przez pszczoły 
trutniów I zjadania pają a prsez sernicę 
po dokonsnlu zapłodnienia: prof- Petra
iycki dopatrzył aię cech poretowania 
gatunl.uZ z punktu widzenia maamum 
życa. Zapatrywanie powyższe zgodne 
jest z światopoglądem prof. P., który 
uwe>s nia egocentryczny, lecz filocen- 
tryczny kierunek za warunek rozwo u 
Zycie I zachowania gatunku na ziemi.

Darwinletom chodzi o przeżywanie 
Istot naiprz7Stosowariszych, prof. P. nia
o  przeżywanie poazczególnych jednoatek, 
lecz o pozostawienia pokoleń zdolnych 
do tycia.

Z tego punktu widzenia błędnic 
Jest mówić, że prsez »głód i fim erć, 
prsez bezwzględną walką o byt" roz
wija się życie.

Zycie dia przyszłego tycia— dawa
nie życia przvazłym pokoleniom, któ* 
rych reproduktorami I reproduktorami 
leateJmy; przystosowanie w futurycz- 
nym (przyszłościowym) I filocentrycz» 
nym (dążącym do zachowania catun u) 
kierunkach—aą, zdaniem prv f. P., czyn
ni ami rozwajowemi.

Na recie, badając przyrodę—-zda* 
nłem proi P.—nie można breć pod u- 
WAĵ ę oni ludzi, ani— świrt, tych zw y  
rodniołych zwierząt domowych, która

poftArafą włazie dz «ci. potwiardzałoby 
to teorię Darwina, przecząc ogólnie 
stwierdzonemu Instynktowi macierzyń
stwa.

A ludzie?
Tygrysy rle tępią tysry^ów, żmija 

Żmij — tyl o  człow ek, w nienawiści i 
zaślepieniu morduje aię wzajemnie, pro
wadzi wo Ay krwiożercze, walki zac ęte... 
I m ata dłubie jeszcze miną lata, nim 
nastąpi zapowiadany okrea solidarności, 
postępu, miłości ogóinoludzk ej... I tu 
byłoby stosow ne miejsce na omówienio 
z kolei f ¡o*oM Nietzschego, którą prof. 
P. przemilczał czy to t  braku czasu, 
czy.-, m ote ubocznie wspomn any .siar*  
latanizm* wielkiego filozofa mając na 
względzie.

Nietzsc^eankm  zbyt jest rozpo
wszechniony bow em, eby powołanie się 
na ¿»o przednia nrsłe^cj», w której 
N ietzsche pbrównany został do sof sty 
Kaliklesa z tem, lż t«or e swą oparł na 
wywodach nau<owycii Darw.na,— miało 
uchodzić za krytykę oryginalna) i głę
bokiej M oiofil niemieckiego myśliciela.

Z łatwością w ogóle daje się siton- 
atatować fakt, \i prelekcjo naukowa 
prof. P. nie m ieszczą się  w ciasnych 
ramach odczyta, zawodzą do pewnego 
ztopnia zas>ocsoną zbyt pow*źneml 
wywodami publiesność« która od prele
gentów wymaga gładkiego żonglowania 
ukutym frazaaem literackim, sensacyj
nego tytułu na af asach I erudycyjnel 
•blagi, blagi, blagi

Może Kuratorium Szkolne, jako 
najwyższa w Łodzi władza szkolna, za
interesowałoby się uczonym te] miary, 
co prof. P.. zapraszając go do wygip- 
azania całego cyklu pralekcyj nauko
wych, podczas których, nie byłby zmu
szony do Uczenia sią z czasem — zbyt 
krótkim jak na rozwinięcia oryginalnych 
teoryj w określone) formie odczytowej, 
—ani a gustami i guieikami publiczności* 
która w głębokich spostrzeżeniach nie
pospolitego eocjoJaga doszukuje aię*  
banalności. • &

\
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■a. ^pftwiootre l umiarkowane siwy Za
chodniej Europy.

Świeżo piof. paryskiej Sorbony p. 
Gabrjcl Seallles, znany pisarc francuski 
l członek zwządu Llffl Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, otfto«ił artykuł 
pod tytułem: „Błędy Polska*.

Podajm y aa „Krotnikiem* ten ar- 
tyłrił w stre»ze««iuu, ponieważ paszkiwl 
p. Seaillec jest tak charakteiystyczny, 
lak uwydatnia uleprzebi^ranie w śroa- 
ka*h,‘ ezy też łatwowierność i naiwność 
niektórych uctonyełt francuskich, że o- 
bywatel polski w wezególnoścl zaś ro
botnik polski powinien jasno sobie zda
wać sprawo z tych rseczy-

„Zaleowo ukonstytuowano, — piste 
p. Seailles—Polska odwrćciła Blę od de
mokratów, którzy sann jedni podtrzymy
wać ją  w przeszłości. Odnaleźliśmy Ją 
reakcyjną, kleiykalną i co więcej impe- 
rjaliątyczną,.. Domaga się granic z roku
1772... Powołując się na prawa history
czne, idąc za przykładem Niemców, Pol
ska chce narzucić jarzmo swoje ludom, 
które niegdyś się znajdowały pod jej 
panowaniem. Rzucili się Polacy naprzód 
na Ukrainę, wypędzeni stamtąd przez 
bolszewików, zostali uratowani dopiero 
pod Warszawą od ostatecznej zguby. 
Francuski generał skonsolidował ich siły. 
Zwyciężyli, czego następstwem była a- 
neksja ziem rdzennie rosyjskich. Popeł
nili przez to błąd, który prędzel, czy 
później musi być naprawiony. Zobowią
zali się ewakuować Wilno, stolicę Li-; 
twy, a w dwa dni później gen. Żeligow
ski z wiedzą i udziałem rządu zajmuje 
to miasto. Spór miała załatwić .Liga 
Narodów “—wyrok Ligi przyjmują Litwi
ni* lecz odrzucają Polacy. Na 0. Śląsku* 
toż odwołali się do terroru i przemocy, 
gdy plebiscyt nie dał wyników spodzie
wanych“.

Dalej „uczony“ p. profesor pi»xe, że 
Polska miała być czynnik i «in rownowa- \ 
gi, a stuła aię czynaikism bezrtądu. A- 
nektując narodowości obce osłabia się 
wewnętrznie,' gdy nassewnątrz otacza ją  
koło wrogów: Ni4lli«y,' dlń których *imo 
jej istnienie jest raną krwią ociekającą, 
dalej Rosja, z którą powinni-£yć w przy
jaźni i Litwa, na której dokonali gwał
tu. Jedna Francja ją  podtrzymuje, lecz 
miałoby, to sens tylko przez i>r»yj»iń 
T’rancji dła Rosji. „Siła 1’olski spoczywa 
w chwilowej niemocy jej sasiadow*.

Nie będziemy ¡6 powodu lej tyrady 
. rozdzierać szat z rozpaczy, Jak.to czyni 

„Robotnik1*, który tylko w drobnej czę
ści tłumaczy: istotne przyczyny tej ule-f 
nawiścl do nas prof. Seaiłlea. O c z a jś 
cie zgadzamy &ię z „Robotnikiem*, te 
na wyrobienie takiego sądu pewien 
wpływ" wywar i a  "nasza Łn^tokratjfezna 
dyplomacja, która od czoków Paderew
skiego nre przestaje polski „reprezento
wać“ nic tyle wśród demokracji zachód-, 
nio-europejfckiej, dla niej duchOwu zu

pełnie obcej, ile w aałonach zawiszoayeh 
arystokratycznych mumii franenskieb.

Fatalna nasza uh rab io na i ukeiążę- 
cona dyplomacja, akredytowana przy 
rządach zachodnio-europejskich, Jednak
że tylko eaęść. drobną winy ponosi za 
wrogą optoję, jaką o nas wyrobiono so
bie zagranicą. Istotne przyczyny leią 
głębiej i ta okoliczność, którą „Robo
tnik" za 'dowód swej tezy podaje, to 
jest, ie  przeciwstawia naszym niepowo
dzeniom dyplomatycznym i opin.fi o nas 
p. Seaillesa sukcesy Czechów—zupełnie 
ezem innem się tłomaczy. Czesi mieli do 
czynienia tylko z jednym oiemięscą, któ
ry za życia się rozkładał już z braku 
soków żywotnych, a gdy umarł, nikt nie 
myśli na serjo o Jego wskrzeszeniu. 
Myśmy byli rozdarci na trzy.części i 2 
z nieh najważniejsze i najbogatsze ję
czały pod jarzmem 2-ch najpotężniej
szych mocarstw światowych; Niemiec i 
Rosji. Dziś te  potęgi Bą osłabione, łecz 

-n io  zdruzgotane, iak Austrja. Nawet Ro- 
. sja bowiem — juz nie mówimy o Niem

czech— pomimo strasznego wyczerpania 
wojną światową i czteroletuią gospodar
ką bolszewików, jest wciąż Jeszcze groź
na dla nas bezmiarem swej przestrzeni, 
swą przeszło stumUjonową, licząc z U- 
krainą, ludnością, swemi naturalneml 
bogactwami wreszcie, za których opano
wanie część nasxvch sojuszników — sżcźe- 
gólniej takich, jak  p. Seailles — zawsze 
nas sprzedać gotowi.

Słuszne było iedno tylko zdanie w 
wyżej zacytowanych potwornych oskar
żeniach .uczonego“ profesora Sorbony, 
mianowicie, że samo istnienie Polskijuż

iest dla Niemiec i—dodajmy to o d s ie 
wie — dla Rosji raną krwią oofckąjąeą. 

Tak jest, sam nasz byt niepodległy isto
tnie, a nie fikcyjnie niepodległy, już

Iest dla całych Niemiec i oałej Rosji 
:amienlem obrazy. Niedawno przytoczy

liśmy w „Praoy" protest thk zwunej 
„Konstytuanty* roayjskiej z powodu t ra
ktatu Ryskiego. Z drugie! ttrony wiemy, 
Jakie były warunki mińskie samych bol
szewików. Wiemyt jaki oddźwięk znala
zło w całych Niemczech krótkotrwałe 
panowanie bolszewików na prawym brze
gu Wisły. Radował! się wszyscy od so
cjalistów począwszy, -na skrajnych reak
cjonistach skończywszy.

.i A radykalna demokracja i socjaliś
ci francuscy, włowy, belgijscy l angiel
scy? Jak oni aię.zachowywali i  Cxy za
biło w nich «erce'Garibaldich i Nuitów? 
Czy dali oni wówczas pomoc krwią o- 
cieimjącej i ponownie, umierającej Pol
sce? Nietylko nie dali tej pomocy, ale 
gdy rząd'francuski, rozumiejąc utiorze 
własny przedewszystkiem interes, p r  y
sła! nanr trochę*broni iMimuntcrji,'oni •— 
BO^ftitóci 'francuscy, angielscy i włoscy, 
wspóbawodnicząc- w tem z Niemcami i 
a .¡braćmi* czeskimi, ni«, dopum-czali tej 
broni i rfhiuniejl do Polski i głośno ma- 

*•*; 5W4 - i 9 '* V?

nifestowaji swa radość % powodu aw#- 
eięstw bolejewiekłoh nad ńamL ( k j  po
stępowanie takie należy przypisać tylko 
nieudolnej dyplomacji polskiej? Bynaj
mniej. . Na te sfery tylko „Robotnik“ i

socjaliści jpoiscy oddziałać jedynie £  
I oddziaływać próbowali. A z Jakim sku
tkiem. o tem napiszemy w następnym
numerze.

Aleksander Wasiieuchl.

Zadania Narodowej Partji Robotniczej jako organizacji 
robotniczej polskiej w samorządzie miejskim.

Przechodząc do wydziału plantacyj 
miejskich stwierdzić Jmuslmy, ze tu po
gląd przedstaw ieieli klasy pracującej 
będzie inny, aniżeli lodzi zamożnych. Dla 
robotników I gorzej uposażonej Inteli
gencji plantacje miejskie są jedynem 
źródłem ożywcsiem, są jedynemł zbiorni
kami względnie śwleiego powietrza dla 
ich dzieci, gdyż ludzie ci nie mają moż
ności wysyłać dzieci na lato na wieś. 
1 z tych względów dla nich zużytkowa
nie każdego wolnego skrawka ziemi w 
mieście, a szczególniej na przedmieś
ciach, pod plantacje miejskie jest kwe- 
stją zdrowia ich dzieci. I dlatego nle- 
szczędzenie środków na zadrzewienie 
szerszych ulic, zakładanie skwerów i o- 
grodów jest gwałtowną potrzeba, tem 
gwałtowniejszą obecnie, że rozległe za
miejskie kolonie robotnicze całe lata Je
szcze, z powodu panujących warunków, 
pozostaną w sferze projektów.

Od zadań gospodarczych miasta 
względem zdrowych mieszkańców—prze
chodzimy do zagadnień w stosnnku do 
chorych i niedołężnych.

Tu na pierwszy plan wysuwa się 
dział sanitarny i szpitalnictwo. O ile 
szpitalnictwo, a szczególniej .pomoc w 
chorobach zakaźnych (z wyjątkiem gru
źlicy i chorób wenerycznych) jest w mia
stach naszych postawiona względnie za-, 
dowalająco, dzidł sanitarny jest trakto- 
w»ay prze* nasze samorządy wprost po 
macoszemu. Dla odpowiedniego posta
wienia działu sanitarnego, pierwszą ko
niecznością byłoby kapitalne odważenie 
*1 oczyszczenie miast naszych. Bez tego 
jednorazowego poważnego wysiłku wszel
kie przepisy sanitarne zawsze-i wfizę- 
•dme pozostaną martwą literą. W Lodzi 
W r. tfcjti 4ąwu^k Wydziału Zdrowotno
ści starał się to, jeneralne oczyszczenio 
miasta przeprowadzić. Niestety, nie zna
lazł należytego zrozumienia u władz rzą
dowych, które wszelkiego zasiłku na ten 
eel odmówiły. Oczyszczenie to w tym 
czasie w  Lodzi kosztowałoby około 5 
miljonów mk. Obecnie z powodu spadku 

•Waluty kwzty-takiego oczyszczenia wy
niosłyby eonajmniej JOO miljonów mk. 
Pomimo tej znacznej sumy robotniczo 
zarządy raiflfcta, Okdąo naprawdę przy-t 
czynić fiię do uzdrowienia: swych sie-
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dzib, wydatek ten prędzej , vzy później 
ponieść będą musiały.

Musimy na tem miejscu zwróci* 
uwagę na niedocenianie wielkioj u»vągi 
zadań, jakiemi są walka z gruźlicą icho- 

" robami wwierycznemi. Są 'to  dwa bic*-, V > ttz 
które bez litości szmagają nie mąją< \ «i «z 
środków na leczenie biedną ludność, fł^r*! J' t 
znów olbrzymi wysiłek, by stworzyć 
aparat leczniczy, poczynając od &i»f>u- 
latorjów I punktów obserwacyjny 'i, a 
kończąc na całym szeregu sanatoriów i 
szpitali, jest dla przedstawicieli liiasy 
pracującej moralnym nakazem w samo
rządach.

Przechodząc do działu Opieki Spo^ 
łecznej musimy stwierdzić, ie ideałem 
naszym powinno być: ani jednego dzie

c k a  bez opieki, ani jednego żebraka na 
■'ulicy. Opieka ta nad dzieckiem powinna 

być nie dorywcza, nic powinno być wy- #t 
zbywania *dę niemowląt przez oddawa- le: 
nie na wieś w nieświadome ręce, ale 
obowiązkiem naszym jest doprowad/.ló 
dziecko do tego wieku, by dając mu 
gposób zarobkowania, uczynić z niego 
pożytecznego członka społeczeństwa.

Dotychczasowa t. zw. dobroczya- 
. ność w miastach naszych, prowadzona 

często przez ludzi dolnej ^roli, czasem 
przez jednostki wprost występne, za
wsze prawie Jednakże przez ludzi nio- 
przygotowanych do t.yeh trudnych zadań, 
mijała się z celem l sprowadzała na ma
nowce tysiące opuszczonej i zaniedbane.; 
dziatwy. •

Te same ^dobroczynne“ otfoby da- «y 
w a ły ‘się w haniebny sjiosób wyzyski - • ' 
wać różuym jęczącym wydrwlńfoszoin. 
symuluj»icym nieszczęście I nędzę. Pra.- 
wdziwa n^dza rzadko bardzo Jest krzj- 
kliwft, prawdziwej nędzi’v<j-ięsto szukać 
należy i tuskierow anie na właściwe to
ry o])i»*ki społecznej din j»r/,ed&tawit iel: 
klasy robotniczej, stykających si<; bez
pośrednio z tą prawaziwą nędzą, stano
w i wdzięczne i poważno zadanie.

Nic sposób w krótkim referacie po-; 
ruszyć i szczegółowo omówić olbrzymio 
zadania, jakie stają przed naszymi przed-1 
stawicielami, wchodzącymi do ciał sa
morządowych. Lecz i ten pobieżny szkiti 
w dowądny, sposób przedstawia najpier- 
wsze i najniezbędniejsze potrzeby. Mu 
simy zdać sobie ».sprawę, źe jest <m>~

MÂUkYCV LEBLANC Oi)

...O godzinie dziewiątej. wezys«jy 
troje wysiedli przed staęją w Oorvigny. 
Nie było już żadnego pociągu. Wszy
stko spało. Nie zrażając si^ tem, Paweł 
udał się na posterunek wojskowy, obu
dził służbowego adjutanto, zawołał na- • 
Chełmka stacji, zawołał pannę biurową i

• po droblazgowem badaniu* udało mu się 
stwierdzić, że tego samego ranka, w po
niedziałek, kobieta jakaś zatopat-zons w 
prawidłową przepustkę na nazwisko pani 
Antonin, wzięła bilet do Cfcfiteau-Thierrv. 
Ona jedna tylko odjeżdżała sama. Miała 
na sobie strój pielęgniarki Czerwonego 
Krzyża. Opis jej twarzy i postaci zga
dzał się z osobą hrabiny Herminy.

— To ona — zawyrokował Paweł, 
usiadłszy wraz z Elżbietą i Bernardem iv 
pobliskim hotelu, w którym postanowili 
przepędzić noc. Tak, to ona. 'T ą drogą 
tylko mogła odjechać z Corvigny. I tą

(eamą drogą, jutro rano. w wtorek, o tej 
samoj porze, my także pojadziemy. Mam 
nadzieję, że nie starczy jej czasu na wy
konanie planu, który sprowadza ją  go 
•Francji. W każdym razie to jedyna dla 
nas sposobność. Korzystajmy z niej.

A  gdy Bernard powtarzał;
— Lecz kto to jest, wreszcie?
Odpowiedział;
— .Kto>-to jest? Elżbieta ei powie. 

Mamy godzinę czasu na wyjaśnienie ¡so
bie pcwnyoh szczegółów, a potem spo
czynek, na który zasłużyliśmy wszyscy 

■tll>j.\
Odjaad nasiąpił nazajutrz: tani)»
U/uoit- "Pawła była niewzruszona.

Otithi mu zupelaie In-

T © - f? J* nr 2*7*, w .'? i
ten^je- hrabiav Heiniiny, m ia ł pewność,
ii) jest-na dobrej drodze, i  Rzeczywiście, 
k ilkak ro tn i mieli dowód, że pielęgniarka 
Czerwonego Krzyża, podróiująu* • samot
nie pięrwsząjclasą, przcjoidiała^-zoraj 
prze/ te yame,stacje,

PfZ'4 wicczoreui wysiedli w' Cha- 
teau Tiiiefry, Paweł zebrał ińlomiacj . 
Poprzedniego wieczonij. ¡uiLoniobir |>zcr- 
woue«o. który cerkwi i>|Kęd, sia-
cją. powiódł pielęgniarkę, Auwnu^a uw, ■ 
wedje ..^iadeotwa papiifiów, Obsługiwał 
jeden z «nsbułanhiw,-,-, JstŁoj^ych za 
goissoęs, ule móżria.byłj.j<^n,^;żestwicr-: 
dzić dokładnie . w l e j ^ . ^ t o j u  owego; 
am bula^u, .

Właiomoso ta wystarczyli; Pawło-; 
,wi. Soiseoas leaało na ianiąj-Waiji walk. 

Jedźniy tam oświadoz*L • *•
Rozkaz, który .posiadał,., podpisany 

przez głównodowodzącego geasrała,. da - . 
wał mu wszelkie prawo s arek wirowania 
automobilu i przedostania się aa .iin ję  
bojową. Przybyli do Suissons w obiado
wej j»orz9. • ' .

Przedmieścia zbombardowane., zni
szczone, »■ stały Jiiisiką.-Samo mia?{o rów-

uu bruui^a, iiti uiiwiii-u u n fy«»wu.wi.
pewien ruch. SAybkim krokiem przecho
dziły kompanje wojska. Przeciągały ar
maty i wozy 7. amunicją, a w hotelu, 
który wyznaczono im na rynku, a w któ
rym mieszkała spora liczba oficerów, pa
nowało duże ożywifiue, ruch i jakby pe
wien nieład i nieporządek.

Paweł i Bernard zasięgali wiado
mości. Opowiedziano imfl że od kilku 
dni atakowMjo z powodzeniem stoki 
wzgórz, położone r.a^xeciw; Sois.-on.vpo 

stronie Aisne'y. Onegdaj, baU- 
Ijcriy strzelców i Marokańczyków wzięiy

szturpiem wzg^ize I8iu Wczoraj zaś, u- 
trzymano się przy zdobytych placówkach 
i zajęto okopy obok, Crony.

W ciągu poprzedniej nocy, w chwili,

fdy nieprzyjaciel przypuszczał gwałtowny 
untratak, zdarzyła Mę iTecz dość dzi

wna. Aisne’a, wzbierająca wskutek ob
fitych deszczów, wylała i uniosła wszy
stkie mosty z Villeneuve I z  Soissons.

W samym przyroście Aisno’y uie 
było nic nadzwyczajnego; chociaż jednak 
był on tak znaczny, nie usprawiedliwiał 
bynajmniej zerwania mostów, a zerwanie 
to, wypadło równocześnie z kontratakiem 
niemieckim i zdawało się wywołane po
dejrzanymi środkami, utrudniło ono nie
śli chanie położenie wojsk francuskich, 
uniemożliwiając niemal wysłanie posił
ków. Cały dzień wprawdzie utrzymano 
się na wzgórzu, lecz 'Z  trudnością i z 
.wioHfiemi stratami. W tej chwili właś
nie sprowadzono część artylerji na pra
wy brzeg Aisne’y.

Paweł i Bernard usłyszawszy te 
szczegóły, nie mieli ani chwili wątpli
wości. Poznali w tem wszystkiem rękę- 
hrabiny Herminy. Zerwanie mostów i 
ataki niemieckie, oba zdarzenia wypadły 
właśnie owej nocy, w której ona przy
była; jakżeż przypuszczać, iżby nie były 
one wynikiem powziętego przez nią pla
nu, którego, wykonanie, przygotowane na 
okres przyrostu Aisne’y, dowodziło w spół
działania ‘hrabiny i głównego sztabu nie
przyjaciela. .

Poza tem, Paweł przypominał poloe 
udania, którOj-OJii* zamieniła z szpiegiem, 
Karolem, przed gankiem willi księcia 
Konrada:

— „Jadę do Francji... wszystko jest 
golowe. Czas sprzyja, a sztab główny 
uprzedził mię. Będę tam zatem jutro 
wieczór.« i wyotarcay ruszyć palcem...

vśr
Tak też uczyniła. Rozpadły sic 

wszystkie mosty, „opracowane“ •rzi d- 
nio przez szp ieg ; Karola lub prżcz płati 
nych jej agentów.

—  To najwidoczniej7 ońa, rzekł Beri 
nard. A jeżeli tak-jest, dlaczegóż mas« 
minę-zanicpokojoną? Przeciwnie, powij 
nieneś się cieszyć^.ponieważ teraz mo
żemy być pewni, że ją  przyłapiemy.

— Tak, lecz czy nic za późno? \V 
ęw'ej rpzmówie z Karolem wypowiedział* 
inną jeszcze groźbę, która wydaje misi*
o wiele poważniejszą, a którą ci równi« 
przy toczyłem:. „Szczęście odwraca się oi 
nas... Jeżi.Ji m i;się uda, będzie to z4 
kończeniem „czarnej serii“. A gdy współ 
nik jej pytał,, czy miała przyzwoleni« 
cesarza, odpowiedziała: „To niepotrzebne 
Przedsięwzięcie moje jest z rzędu tyclf
o których się tam nic mówi“. Rozumie» 
chyba, Bernardzie, że nie.. chodzi tu <■ 
atak niemiecki ani o zerwanie mob£>
— to sprawy wojenne i cesarz jest < 
nich powiadomiony, — nie, chodzj tu < 
coś imesro, co łączy się prawdopodobni1' 
z zdarzeniami i nadaje im pełnego zna 
czenio. Kobieta ta za mądra je s t na to 
by sądzić, że posunięcie ślę naprzód *'■ 
jeden lub dwa kilometr^ może być wy  ̂
padkiem, zdolnym położyć koniec teęąH 
co ona nazywa „czarną serją“. Więc co 
Co w tem jest? Ja  nie wiem.. I tu po 
wód mojej obawy. -

Cały ten wieczór i cal^ ¿rodę, trzy 
nastego, zużył Paweł .na badania na ul‘ 
cac!\ miasta i na brzegach Aisue'y. Nf 
wiązał stosunki z władzami wojakowcai 
Oficerowie i żołnierze brali udział w jej: 
poszukiwaniach. Przetriąsnęlillczne inii1 
szkania, dopytywali różnych mieszkańców 

Bernard chciał mu towarzyszyć, lec1 
Paweł oparł się temu stanowczo.

d. c. n.
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¡iriąakiem wszystkich lodzi najdalelnlej- 
tzyck i najwięcej wyrobionych z pomię- 
azy nas wchodzić do samorządów i w 
taiarejrtł dla dobra ogółu pracować.

Dla wprowadzenia w łycie tych 
Badań nieodzownie potrzeba 2-ch czyn- 
tóków; dużych środków finansowych i 
odpowiedniego aparatu wykonawczego.

Obecny zespół urzędników komu
nalnych rekrutuje się z pracowników 2 
Jategoryj. Pierwsza to pracownicy da
wnych rosyjskich względnie galicyjskich 
magistratów. Samo przez się zrozumiałe, 

•Je ludzie ci, posiadając rutynę biurokra
tyczną, odbiegają bardzo znacznie od 
Ideału urzędnika komunalnego w na- 

uzem  zrozumieniu, urzędnika, któryby 
]« ozuł się cząstką społeczeństwa, wśród 

j  tórego pracuje, a pracę swą rozumiał, 
ijww) pracę nietylko zarobkową, ale i 
t/friibę społeczną.

Druga to zespół pracowników, któ- 
K v  ii najrozmaitszych binr, kantorów i 
fabryk prywatnych przyszli z powodu 
raetoju w przemyśle i handlu Mo Magi
stratów i tam się pozostali. I ci ludzie 
w dużej mierze ani wykształceniem, ani 
wyrobieniem społcczuem nie dorastąją 
do poziomu pracy w instytucjach ko
munalnych.

Ludzi tych, przedstawiajaoych czę- 
#tokroć dobry materjał urzędniczy, na
leży przywiązać do pracy społecznej, 
Bależy dać im możność uzupełnienia i 
pogłębienia ich wiedzy, uwolnić ich

{rzez ‘odpowieduie uposażenie od gnę- 
iącej zmowy ciągłych braków mate- 

jjalnyeh na |najniczbędnięjszo potrzeby 
ich samych i rodzin, a wtenczas, po pe
wnym czasie, można jbyć przekonanym, 
te  wytworzy się atmosfera odpowiednia 
do ideowoj pracy w samorządach, wy
tworzy się zespół ideowych praoowni- 
ków, oddanych pracy Jsamorząaowcj, lu
dzi wreszcie o szerszym poglądzie na te 
sprawy. (Dok. n.)

»■ HH *

¡Tlały felieton.
Maskarady karnawałowe.

Bawi się Łódź w tym roku, bo 
bawi. Tysiączne tłumy zalewają sale 
tedut, wieczornic, balów najrozmaitsze
go rodzaju.

Baw ą s1«j wszyscy. Wszyscy ehcą 
odbić sobie dziś, akurat dziś, siedem 
lat wolny. Ale jttfc najbardziej ufcywa 
sobie nasze paskaretwo, którego wszę
dzie pełno, które wszędzie ton nadaje, 
a szczególniej na słynnych maskaradach 
łódzkich, gorliwie i licznie obsylanych 
przez Stare Miasto, i to lepsze, wytwor
niejsze »towarzystwo", I. j. takie, które 
już dwa lata temu z Nowowiejskiej 
przeprowadziło się na Piotrkowską.

Acb, te maskarady nas/.el
Ludzie, gromadami chodicie na 

nie, tłumami! Po louoo mk. za wejście 
płaccie i oglądajcie I!!

Ot, maskarada na biednych z uL 
Północnej.

Sala przystrojona różnemi dziwa- 
dłaml... W takt walca, gr nego na 
różne tempa, (zaleznie od stopnia przy
tomności zasypiającego co cnwila ka
pelmistrza), tańczy kilkadziesiąt par
„onstepa“, „tw ostepa“, „foitrotta“ i-•
„m atura“, a nawet .polkę“.

Ale towarzystwo jakoś naogół 
osowiałe... A t nagle...

Orkiestra na galerji rżnie .Majufe*a*.
— Panno Salol „Naszl“ .Majufesl“ 

Proszę Państwo tańczyć „oneatepa“..
Porywają się nawet starsze persony 

z pod ścian... Wszyscy wirują. Maski 
1 maseczki, rozpoznawane jednak szybko 
po specyficznym zapachu staromiejskim,

{auowie w spodniach w kratkę, w smo- 
ingach i w czerwonych krawatach 

jednocześnie, w cylindrach i melonikach.
Wszystko stłoczone, rozdygotane, 

piszczące, nawzajem się „łokciugące* i 
kopiące. Tu pan Oedali z firmy ,Fein- 
kied i syn“, tam zdemaskowana już 
Jedynaczka ( bogatej firmy „Suresoha i 
S-ka“, obok niezdemaskowanej wesołej 
koryntu córy — w otoczeniu nadska
kując j  chmary młodych prokurentów; 
tam gustujący widać w takiem towa
rzystwie redaktor naczelny buriuazyj- 
nego obernarodowego organu łódzkiego 
w tańcu z pięknością z nad brudnej 
Łódki.

Ä „Majufes* jęczy, skarży się, 
to znów w skoczny ton uderza..'*

Po tańcu do bufetu... Pączek, 
herbata... Skromnie, ale za to karota — 
nie do uwierzenia.

Bawi się tak a „jüdische societte" 
do rana.

Tylko w międzyczasie w sąsiedniej 
restauracji „różne młode podpory“ „od 
różne firmy“ i „»łaszczyczele od te 
firmy“, zostawiwszy swe donny i Zony 
w objęciach innych — oddają się pi
jaństwu, rzucając dziesiątkami tysięcy 
na prawo i lewo.

Jakawo.

Sprawy robotnicze.
Ze Związku Budowlansęio 

Z j e d i i o o z e n i a  Z ^ w a d o w e g o  
P en «¡k ie go.

W niedzielę w lokalu własnym przy 
ul. Głównej JSS 3), odbyło się ogólne ze
branie członków Pol. Związku budowla
nego. Obradom przewodniczył ob. Ham- 
za, sekretarzował ob. Rączka. Obecnych 
około 600 członków. Poseł Michalak 
referował ustawę o ochronie lokatorów, 
daninie oraz wiele innych spraw aktu
alnej polityki polskiej. . Ob. Bednarczyk 
w imieniu obecnych zwrócił się do posła 
Michalaka z prośbą o zainterpelowanie 
Rządu i wniesienia na Sejm^ nagłego 
wniosku w następujących spräwa'ch: a) 
nadania mocy prawnej umowom zbioro
wym zawieranym przez Związki Zawo
dowe z pracodawcami, oraz dania moż
ności Związkom Zawodowym zaskarżania 
do sądów tych przedsiębiorców, którzy 
umowy łamią, a także i prawa występo
wania przedstawicieli Związków w Są
dach Pokoju i Okręgowych w charakte
rze obrońców tych umów i pokrzywdzo
nych członków Związku.

b) Podciągnięcia pod ustawę obo
wiązującą w' przemyśle włókienniczym, 
górniczym i hutniczym przemysłu budo
wlanego.

c) Zabezpieczenia budowlarzy od
nieszczęśliwych wypadków na budowlach 
przez rozszerzenie, nadzoru i zakaz róż
nym pośrednikom i nieodpowiedzialnym 
przedsiębiorcom podejmowania się robót 
na budowlach.

d) Rozpoczęcia w najbliższej przy
szłości robót budowlanych rządowych, 
społecznych i tanich domów robotniczych, 
celem zmniejszenia kryzysu mieszkanio
wego i bezrobocia budowlanego.

e) Zainterpelowanie Ministra Pra
cy i Op. Społ. co do uruchomienia Kasy 
Chorych w Łodzi.

f) Zainterpelowanie Ministra Spraw 
Wewnętrznych i Ministra Sprawiedliwo
ści w sprawńe zajść przy budowie szko
ły przy ul. Zagaj nikowej i uwięzienia 
robotników.

Poseł Michalak przyrzekł wszystkie 
te sprawy załatwić.

Bilans za rok 1921 odczytał pb. 
Bednarczyk. Bilans w przychodzie przed
stawia się Mk. 522683 w rozchodzie 
477,433 mk. W rozchodzie figurują po
zycje zapomóg strajkowych 45,000; po
grzebowych 23,358 mk.; chorobow'c 
18,358 mk.; rodzinom aresztowanych w 
związku z zajściami przy ul. Zagajniko- 
wej 42,000 mk. oświata 24,000 mk., i 
cały szereg pomniejszych pozycyj.

Sprawozdanie z działalności Zwią
zku za rok sprawozdawczy przyjęto i 
zatwierdzono.

Następnie postanowiono zwrócić się 
do magistratu m. Łodzi o wydzielenie 
gruntów miejskich pod budowę domów 
robotniczych dla zorganizowanej koope
ratywy budowlanej. W końeu postanowio
no zorganizować kooperatywę wytwórczą 
cegielniarzy. Sprawę tę powierzono kie
rownictwu związku. b—-k.

O  p r a c ę  n c o n ą .
Dnia 23 XII. 21 r. Min. Pr. i Op. 

Spoi wydało rozporządzenie, na zasadzie 
którego praca nocna w piekarniach sta
nowczo jest zabroniona. Przedsiębiorcy 
usiłują wprowadzić jednak w błąd ro 
botników i zmuszają Ich do nocnej pra
cy, co dotychczas miało miejsce już 
w kilku piekarniach. W związku z tem 
odbyło się zebranie czeladników piekar
skich, na którem postanowiono jaknaj- 
ostrzej przeciwstawić się zamachowi na 
pracę dzienną.

Obszernie omawiano równie* kry- 
zys w związku, wobec tego postanowiono 
przesłać do wszystkirh oddziałów okoli
cy, by piekarze omijali Łódź w swych 
poszukiwaniach pracy, by w ten sposób 
nie powiększać ilości bezrobotnych.

(bip)

C o ś  s t ę  r s u j o  er k l a s o w y m  
s w i ą z k u  w ł ó k n i s t y m : . .

W śród członków socja listyczne
go zw iązku zaw odow ego robotników  
przem. w łóknistego zauw ażyć się 
daje obecnie silne ta rc ie  z powodu 
rzekomo niezadow olenia z zarządu 
zw iązku; w tajem niczeni jednak  
tw ierdzą, ie  k ry ją  się  z a te m  w rze
niem  głębsze przyczyny n a tu ry  po
litycznej. W tab rykach  k rążą  odez
w y, u ję te  w lorm ie rezolucji, a  pod
pisane przez szereg  członków tu te j
szego oddziału zw iązku. Odezwy te 
żądają  od zarządu głów nego zwoły- 
w aniajogólnych zebrań w oddziałach, 
jak o  też zw ołania nadzw yczajnego 
zjazdu zw iązku, celem  obran ia  no
w ego głów nego zarządu; odezw a 
p iętnuje zarząd za obchodzenie prze
zeń najżyw otniejszych spraw , lekce
w ażen ie  uchw ał, pow ziętych przez 
delegatów  faoryeznych, oraz za m a
sowe w ykluczania członków za po
g lądy  nie idące na rękę zarządow i 
głów nem u.

Kom uniści nie śpią i obecnie 
rozbiją zw iązek „k lasow y“ w łóknia
rzy, w którym  pozostanie tylko g a rść  
pepesow ców .

Z a t a r g  w piekarni 
K opczyńsluego.

Na zebraniu Zw. Zaw. Prac. Przcm. 
Spofc. omawiano stosunki, panujące w
piekarni Kopczyńskiego; właściciel tej 
piekarni prócz łamania prawa pracy 
dzienrftj w ostatnim czasie, dopuścił 
się pogwałcenia warunków pracy wogó- 
le, co znalazło swój wyraz w zawieraniu 
indywidualnych umów z pewną grupą 
czeladników piekarskich.

Robotnicy postanowili zorganizo- 
wać techniczne przeprowadzenie bojkotu 
tej piekarni. (bip)
Ż ądanie robotn ików  gazow ni

Robotnicy gazowni miejskich zło
żyli do Magistratu memorjał podpisany 
przez kilkuset robotników z żądaniem 
usunięcia z gazowni dyrektora Ekerkun- 
sta. (bip)

Konferencja w sprawia 
zdrowotności m e skiej.
W~zcraj o godz. 2 p poł. jdbyłj 

się w Wojewó Łtwie Łódżkietn ko: f ¡enc;a 
w sprawie stanu zdrowotne,o miast*. 
Obecni byli wojewoda K m. ń Ir, wice
wojewoda Oarapicti, dyr. Urz. Zd owotn 
Pubhcznej dr. Skalsk', inspektor p I. p. 
Wróblewski, Komisarz p. lżyck>,
przedstawiciel miasta, aaczelay lekarz dr. 
Kon i inni. Rozważana była sprawa epi> 
dcm;i w związku z antysamtarnym sta
nem miasta. P stanowiono wydjć odezwę 
w s,rawie utrzymania w czystości miasta 
oraz powoł?ć 14 komisy}, słoionycb i  przed
stawicieli Magistratu, Województwa, Ko
misariatu Rządu i policji, które w ciągu
3—4 tygodni zrewidują stan s ciUrny ca- 
łogo m ¿sta. Właściciele domów I nieru
chomości, których stan sanitarny nie bę
dzie odpuwradai wymaganym przepisom, 
ksraoi będą aretiUm  3-rołesięcznytn i 
grzywną do 10,000 marek. Postanowiono 
zwołać na dziś konferencja z przedstawi* 
c!elami nsy  w «prawie walki s  epide- 
mją. (bi?)

Znalezione pieniądze.
P. A. Kapczyński, przechodząc w czo
raj ul, Piotrkowską, znalazł pewną 
sumę pieniędzy, które są do odebra
nia w  redakcji (5 —  7 po poi.) po 

udowodnieniu tytułu w łasności.

Kalendarzyk.
Dziś Henryka 
Jutro Fabjana
Wschód słońca, 8 m. 3T 
Zachód . 4 m. 58
Wschód księfyca 8 m. 33 
Zachód * o m. 81

— Oświata w wojsku. NsdzwyciaJ In
tensywną prac? nn poiu oświaty w wol
sko wykazuje D-two 28-go p. p. „Dzieci 
Łódzkich". W pułku tym zapełnię niema 
analf.b ty, gdyt każdy przybywający re
krut dostaje się bszzwłocznie w ręce pod
oficerów oświatowych, którzy najmniej 
zdolnych , po krótszych lub cięższych cier
pieniach* nauczają czytania i pisania, 
oraz stawiają rekruta pod względem o- 
światowym na poziomie nakreślonym w 
specjalnie wydanych instrukc ach. Pod
czas wojny niejednokrotnie .Dzieci Łódz
kie* uczyły się pisać... bagnetem na pias- 
skn, czasami pod gradera kul przez spe
cjalnie wysyłanych w tym celu instrusta
rów.

A by^brać odpowiednie fundusz* t*  
zjrgauiiowairie klubów oświatowych, spor
towych w armji urządzony zostanie bat 
j od protektoratem Wojewody Łódzkiego 
p. KauńeńakLgo i D cy D. O. K- geu. por. 
Rządkowskiego. Zorganizowaniem bal .a za- 
jąi Się puik. Małachowski z 10 dyw. p. 
Bal odbędzie się w dniu 7 lutego r. b.

Nj bal tan ma przybyć do naszego 
miasta zwycrjzęa X pod R^dzynina, gsn. 
Zeligo^s i, b d-ca stvnnei 10 dywizj'.

— Pogadanki Czerw. Krzyża w Łodzi 
Dr. Stanisław Justman zakończył w  ubie
głą niedzielę cykl pogadanek o alkoh®- 
liźmie, które wzbudziły ogromne zainte
resowanie wśród ludności naszego mia
sta.

W niedzielę -dn. 22 b. m. dr. Kai-
chowiecki wygłosi w kinematografio 
„Odeon“ o godz. 12 min. 30 w poł. zaj
mującą pogadanką „O odżywianiu nie
mowląt“.

Ze względu na temat pożądana jest 
jaknajliczniejsza obecność kobiet.

— Kontrola w Magi3tracł*. W Ikspl-
stracic pracuje od kilku dni Kołnisja 1*- 
stracyjna z Województwa Łódzkiego zła
żona z pp. Polaka i Kozłowskiego. Do
tychczas przeprowadzono kontrolę ka^r 
głównej i obecnie przystąpiono do 1«- 
stracji wydziału finansowego. (bip)

— Osobl3te. Członek Syndykat» 
Dziennikarzy polskich w Łodzi, p. Le
szek Nałęcz-Kurkien uzyskał na Wszech
nicy Jana Kazimierza we Lwowie sto
pień doktora praw.

— Odmowa zwalniania od podntku.
Wł ścicielt) młynów i piekarń uiecna- 
nicznych zwrociii się do Magistrat* 
z prośbą o zwolnienie ich od opłaty po
datku od obrotu produktami przemysło- 
wymi. Powyższej prośbio Magistrat od
mówił. (bip)

— Konkurs. Magistrat ogłasza kon
kurs na w>k iriia robót przy wzniesie
niu pomnika ku uczczeniu pamięci pa- 
ległych w walce za wolność. (bip)

TMtr. irwfl?! i tztuki
featr *jv:, C». «i lar>3 63.

Dziś Teatr Miejski-wystawia peiiw 
subtelnych djalogów' i paradoksów ko- 
medję Bernarda Shaw4* p. t. „Candida;< 
z pp. SwiercKewską, Snayem, Pilarskim
i Kułakowskim w rolach głównych.

W niedzielę 22 b. m. o godz. 12 w

f>oł. znakomity autor i tłumacz p. Wac- 
aw Rogowicz, na poranku literackim, 

wygłosi odczyt „O miłości w dramatach 
Oskara Wilde‘a.“ Twórczość dramatyczna 
autora „Brala marnotrawnego“ znana < 
popularna przedesvszystkiem ze strony 
świetności dialogu, paradoksalności do
wcipu i złośliwej charakterystyki w ko- 
medjach będzie oświetlona przez prele
genta z innej strony i fuozowiczneg» 
ujęcia problemu miłości w najgłębszych 
utworach dramatycznych twórcy „Tra- 
gedji florenckiej“.

lec1

99

Teałi*
SCALA"
C*3i«ioi«na 18.

DZIŚ 19 stycznia 1922 r.

3 ,  m m  tia p j dramatycznej
i u d z ia łem  a r t y » ty  Ą, Ari. adjeWa; odogr. będzie

3 gościnne 
występy Imperator Paweł I. sztuka w 5 aktach i 

5 obrazach utwora

Mefsifc&«skie§i.
£tov« dekoracje.—Koatjumy od Dłutka s Wersaawy. — — — Bilety a o ia a  nahywad w kaaia w atru od to ie . 10—2 I od 5—IQ viaoi.

PoesąUfc o s«iz. S *i*ca. psakuialal«. SatBegótj t  aH*aaek.



„P w A ę  A**,«»» n  sfręgą!« l i »  1, ftr 19

ii

Dziś 2-ga  se r ja  (ostatn ia)

99 B AJKA O MIŁOŚCI 9 9 (Skazka lubwi 
dor ogoj)

itiSJSŁ W i e r a  C h o ł o d n a j a ,  Połoński, Maksimów, Panów i mm. Orkiestra i śpiew.

Największe w naszem mieście

............... W
K o n s t a n t y n o w s k a  1 6 .

S © H S B / C j  E k l  O d  17 s t y c z n i a  d o  2 3  s t y c z n i a .  S I © I l S a o j a , 2

WŁADCA ŚWIATA“99
Dramat w  6 -ciu w ielkich aktach, 

zfiana gwiazda E R N A  M O R E N A .
Początek przedstawień w dnie powszednie o godz. 5, w niedziele i świqta o godz. 8-e). 

D e m o n s t r o w a n ie  o b r a z a  t r w i  2  «rodź.

IlirrO

ul. Przejazd 34.

w yśw ietlony  bę
dzie w ielk i sen
sacy jny  obraz p .t.

Program  Hi 3 , od wtorku dn. 17 do niedzieli dn. 2 2  stycznia w łącznie.

Opowieść Galernika potęiny dramat współ
czesny w 5-clu duiyoh 
al.'ach, osnuty na ile 
autoutycr.nego zdario- 
nia. — — — — —

C e n y  m io jo o  n iz k ia ,  W dnie powazadnie specjalna zniżka. S a l a  d o b rz ©  e g " z a n » .
Początek w dnie powaeednio o gedz. 6 wfees^ w soboty o godi. 4 po pot. w niedzielę l św ięta o god*. 2 p. p. W poniedziałki kino nieczynne.

K L I M  O

l i i i

ul. Sienkiewicza .Ns 40. 

X > s & i &  I

p. t.

W i e l k a  S e n s a c j a ! ]  •

„Ci co ratują od śmierci
Xim-Xia-Xop.Sensacyjny dramat w  5-ciu aktach, w ło

skiej w ytwórni „Yay" z udziałem słyn
nego amerykańskiego siłacza —  —

Zegary ścienne, zegarki, pierścionki, 
kolczyki, specjalnie

nbraczki ślubne, natt.i5lt8z»  * * i 6rlw J n a m z s z o  c e n y !
J A K T  P L A C E 5I Ł

B r 7 e ? iŻ t s k a  J A  1 0 .
-----—--- a g ą ----- - a m—■--------- I----- BMiBBł-----B g ą M B B B I

Dnia 21 b. m. w  sali W arszawskiej przy $  
ulicy Południowej M  36,

Prartvait! pmysii uklaDtgs urządzają

lieiti iiiiii M i m

dla członków i wprowadzonych gości.
Początek od godz. 8 -ej w iecz.
Zabawa trwać będzie do rana.

Dziwić S ię  trzeba, 
m Jednali©  je s t  praw dą,

ie  firma Szmeehel i Rosner, Łódi, Piotrk. 100 
1 fllja 160, sprzedają teraz podczas wyprzeda
ły  bajecznie tanio:
Modne palla  damski« 15.500 12 500. Suknio 5 500 
4.50o. Paletka dla chłopców l dziow. 7.000 6.000 
5.000. Jesionki 22.000 18.0(0. Eleganckie suk
nie % wełny I garbard. 15.000 12.500.

Spódniczki 2 500 1.800.

L eczn ica  chorób  zębósr
Lekarza-dentysty H . P R U S S

1 4 5 . Piotrkowska 143«
D la k f a a y  r a b o t n i o z e j .  * ^ | |  

2 a  p la m k o w a n ie  eraz w p r a w ia n i a  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o d łu g  t a k « » ,

Dr. SZUiACHER
choroby skórno I weneryczna. 
Godz. przyi.: 5—7, w nledi. 

ćwlfjta od 11—1 po poł. 
B E N E D Y K T A  J i  1.

G&fófegif'

w ykonywuje szybko i  
tanio bez względu na 

stan pogody. 
Fot/Sgr. „RAFFAEL" 

G łó w n  < Ka 5 .

l/ny!el iłroniaław» ».»,;oblł* pa- 
' 4 saport liltmieckl, wydana w 
LodaL 176—8

KBctbańł i Icmn .Jarowi skridzio- 
aa dowód oaobiity I kartę

zwolnienia z wolska. 
P. K. U.

wydar.ą 
17*—i

m m

SEBB
SALA FILHABM OIUI, D z ia ła »  t8 .

W niedzielę, dn, 22 stycznia o g .  8.15 w.

Prcf. dr. L E O N  P E T R A Ż Y C K I
wygłosi odczyt p. t.

0  starości i śmierci.
.Bilety nabywać można codziennie w kasie 

Sali Pilharmonji, Dzielna 18 od 10—i  i 8—7.
awca— Bm i ^iiiawiaaasBasanawsaM naM HM Bow

Chorob? skórne i .̂ ensrytznc
i (niemoc)

Dr. LEW KOW ICZ
K onetantynow aka 12

od 9 — 1 1 o«l 6 — 8 wisoi. 
Panie od 5 — 6 po poŁ

Oukiśr ■«<!«.

Eug. Ze!igsonowa
powróciła

przyj rp. Hl. 6 SIERPNIA I 
«Kesodykt«) o4  10—3.

C!hw. koMeet, tkó ae I weneryci. (kobte- 
ty), M«««t £lnrtwogU«nj. Uia.aois 

Wiosiw a lu tu ;  o:, troilią.

Dr. L. PRYBULSKI
Choroby skórne, włosów, wene

ryczne, moczopłclowo 
(słemoo płe.)

leczenie światłem 
(lampa kwaroowa)

«4 ^ - 1 1 5—8 od 4—5 dla Pa*. 
ZAWADZKA J4 1.

Dr. mad. BRAUN
pow rócił 

Choroby weneryczne' I skórna,
włosów, moezopłciowe i niemoc 
płe.) przyj. 10—1, 5—8.p an ie* -»

Południowa 23.

Ogłoszenia i obna. 
A. A. A. Kupuję 5 ^
ny, futra, garderób-, b ieliinę ma* 
S*yny do s^yel*- ^ łsc  n .iw y iaze
cen v, Łaiaik. B.nsdyhta 26. m, )3 
part r. 20 -25

A. A. Kupuję "ywt
ny, garderobę, iutra, maszyny do 
szycia. Płacę ne le.iej. W>jn- 
*•*)■ h, Ben.dykta 4058-20

Biegły mnszynSitii,
2«ający biichalt^rję, z j r»kSyką w 
biurze paiHtwi>*ini, ponzuka e 
pos>dy Murowej. Łaskawe ołer- 
ty  a łudać p ro « t w admloUtra« 
cji .Praca* s iH rn *.
T)n a 1? b. m. ualezioD • raatc- 
■a’ rjał « pac.co, któ'y leat iio 
odebrani» rjzy  «i. Spacerowaj 8 
n  W  t ¡m yi. a.____________ 175—1

Fldlei Mar i skradziono p a t f  
port & U m lec ki, wyda«y w 

Łodai. _________  j s e - a

Giaizcz ¡g n .c y  zagobił kartę 
b ta term lnow ego  uf O fu. w y . 

d aną w P . K . U .____________1 2 8 - 3

K.  iA*k» Mar ja zij-nt>i!a pa
szport BlemlecM, wyd»ny w 

Łodzi. ltti—3

L . szcsyćaka  A b le l .  ra ir*  li a 
b il»t u o ln e j Jazdy, w »d a n y  

p r t cz D yrekcją  K . E . Ł .  180— 1

Majster
tw y m  rawo.-lzie, c le r ty  do ad n . 
,P iac** p»>d .M a js te r*. __172— 1

M ikołaje tykowi Jótetou-i »kra* 
dziono dowód OfobUty, «, y. 

dany w Łodzi, kfciąlcczkę i al 
Zw. SU*., lejltyw af^ N. P. |v,
a r.ac ikow  2 w iąz»o w jc4  n» tumę
mk. 400 oraz ll.oOO mk. g'»1.ów n 
wraz i  portfelem. 160—l

Potrzebna
llńslticro 49, pralnia. 173—5 
jiilaclk Uarłann^ zagubiła pasz- 
-• po rt nlem>ae»i, wydany w
KstB!e.________________ 157—3
n^omisiewikiemn Janowi sk>»- 

ó.:ioao w Gazowni przyw y- 
płacanin ka«y chorych mk. 170..0 
ot bz paszport polaki, wydany w 
Łodal, ksI^Zeczk^ P. Zw. 7.=»w. 
1 kar'< powołani« rocznita 1581 r., 
vyuaną z P. K. U. Łaskawy zło- 
dz o  prossony Jest o zwrot do* 
k-mentów. 140—8

W»rsz*w~»ki AbratD Z /puiri^dó* 
w ód osobisty, w y d a n r w  

Łodzi.__________________  lo9—3

Z powodu wyjazdu
sprzedam  budi-* dobrać proape- 
tu jacą; wladomoSć S k le r c ltw .c 1 a 
t *  10._________________________ 158— 3

Zaginął do* ó l zaliczkowy .’i  1089 
wydań' s ilrmy (Biaro Tran- 

jportowo-Ełapeoyeyjne* M. Ro
senbauma (Piotrkowska 1(>) na 
Im ę M Henkego apowsZnłający 
do cablora 250CO mk. Hcrs/a 
SsUjara. Uczoiwy zaalakO ze
chce zwrócić aa wysagredzmleni 
a« K>liaskiego 41. 132—!

SMt<U»ca Zarzad 0«;t,uowy NJP.H. w Kotin. Wa>cxcRQ v  ottłrt.fm iuxxuia  a tied«atttt PA Wisła


